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J a k  p rzezim ow ały  stajnie
Bobińskiego - Turno \  Bukowieckiego

S tajn ia  B obińskiego i Turno 
przezim ow ała w  W arszaw ie n ie­
szczególn ie. Skład j e j : 6 star- 
•zych  i trzy 2-latki S tajn ia  znaj 
duje s ię  pod opieką por. Koźmiń­
skiego.

Ze starszych  pełn oletn i Cha- 
peau Bas, koń, który znów prze­
szedł do sw ego poprzedniego w ła  
śc ic ie la , n ie rokuje on w  obec­
nym  sezon ie w ielk ich  nadziei, 
albowiem  spowodu złego stanu  
nóg, je st  w  stan ie nieczynnym . 
Obecny w ła śc ic ie l w idząc jego  
w yczyny w  sta jn i D ydyńskiego, 
w ygrał bcwiem  12.620 zł., zdecy­
dował s ię  go odkupić, lecz nie­
stety  znow uż uczyn ił to w  .n ie­
w łaściw ym  czasie. Nord bardzo 
dobry b iegał w  roku zeszłym  
z powodzeniem  w  tym  roku rów-, 
n ież będzie podporą stajn i.

D alej F ibula , k lacz z pierw- 
szorzędnem  pochodzeniem , po­
w inna raczej p rzejść na karjerę 
stadną, gdyż przypuszczaln ie —  
n ie należy s ię  spodziew ać popra­
w y jej form y. K lacz ta  m ogłaby  
być chlubą i  dumą każdego sta ­
da. O M aestro na kiepskich  no­
gach  n ic sp ecja ln ego  pow iedzieć  
n ie  m ożna. Num er, 4-letni debju- 
tant, ujrzym y go na starc ie  w  
p ierw szych  dniach sezonu, lecz  
Pedały jego budzą pew ne zastrze  
żenią. Oleńka m rw ow a, przez 
zim e nic nie zyskała. M ierra  
klacz.

S tajn ia  posiada trzy 2-latki, 
które niczem  s ię  nie w yróżniają. 
Są to : K iwar, H eut Brien i
K ings Briede.

Pod opieką por. K oźm ińskiego  
je s t  jeszcze Surm a III, klacz bar­
dzo dobra, która w  ubiegłym  se­
zonie startow ała  z w zględnem  
powodzeniem  w Sopotach, zaj­
m ując p łatn e m iejsce. Obecnie 
je st  n ie w  porządku i na starci*  
ukaże s ię  w  połow ie sezonu. E- 
krąh II kupiony od stajn i Żół­
kiew skiego, je s t  to slaby naby­
tek ;-n ieco  w ięcej należy się  spo­
dziew ać od Czcrkiesa, który bar­
dzo dobrze przezim ow ał, jedyny  
m inus, że 2-latkiem  nieco za in­
ten syw nie był eksploatow any. 
T rium fator toru lw ow skiego
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Lirnik II dobrze przezim ow ał. 
Swoje w ygra.

* *
S tajn ia  Bukow ieckiego p rzezi­

m owała na torze w arszaw skim  
w zględn ie dobrze. Do wczoraj 
jeszcze pozostaw ała pod opieką 
trenera K arwackiego.

N ajlepszym  z całej staw ki byl 
5-letni Egon, który po dłuższej 
kuracji znow uż zosta ł w zięty  do 
tren ingu, n ieopatrznie jednak od 
dany do in tensyw n ego treningu, 
znów zakulał. Jest to duża stra­
ta dia w łaśc ic ie la , gdyż był on 
najlepszym  koniem  stajn i.

E sdras cierpi na niedom aga  
nia łopatek, m oże jednak przy 
sprzyjających  warunkach toru  
niejeden  w yścig  w ygrać. Dalej 
nerw ow a Japonja, która po sen- 
sacyjnem  zw ycięstw ie  w  Hnpc. 
O tw arcia w  r. 1933 pod ż. Mag- 
dalińskim  jakoś nie może dojść 
do sw ej w łaściw ej form y. Przezi­
m ow ała dobrze i m oże niejedną  
spraw ić niespodziankę swym  
zwolennikom , tem bardziej, że nie 
jest zagrana i biegać będzie od 
V grupy. A rw a V aralia  n iezła  
kobyłka, sp ecja listk a  od toru  
m iękkiego, także pow inna na s ie ­
b ie zarobić. Karasu prawdopo­
dobnie będzie puszczana w  sprze 
dażnych w yścigach , gdyż jako za 
graniczna je s t  obicążona 4 kilo­
gram am i 'n ad w ag i i w zw yczaj­
nymi grupowym  w yścigu  nie m ia­
łaby dużych szans. Del ze stajn i

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie kic.a”, stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brcucha, kamieni żół­
ciowych i skłonności do zanarcia.

P r§ m k  czarne: ris ?
R uch w y z w o l e ń c z y  w ś r ó d  m u r z y n ó w
Markus Gawey! — nazwisko to 

jest dzisiaj na ustach miljonów W 
szynkach poriowyoh Afrj ki, przyj 
pracy w plantacjach, czy w domu 
przy religijnych obrzedfek wyma­
wiają je milionowe rzesze muizy- 
l i6w, podają je sobie z  ust do ust 
jako hasło wyzwolenia. Im głośniej­
sze jest nazwisko w świecie murzyń­
skim, tembardziej upartem milcze­
niem usiłują je pokryć przedstawi­
ciele rasy białej, w tych krajach 
zwłaszcza, gdzie kwestja murzyńska 
staje się palącym problemem dnia. 
Żaden leksykon amerykański, żadna 
c-ncyklopedja nie podaje nazwiska 
Garvey‘a. A przecież jest to najwy­
bitniejszy i największy bezsprzecz­
nie człowiek) jakiego wydała dotych­
czas rasa murzyńska. Markus Gar- 
vcv, uznany przez swych współziom­
ków za Mesjasza, który przynieść 
ma wyzwolenie 250.-miljonowej rze­
szy murzyn ’w, urodził się w murzyń­
skiej dzielnicy Nowego Jorku, Haar- 
lem. Ton 52-letmi dziś trybun czar­
nych niewolników potrafił bierną do- 
niedawna masę murzyńską poruszy^,, 
zelektryzować, rzucając ze szpalt 
pism murzyńskich i luówuic wieco­
wych hasło brzemienne daleko się- 
gajneemi konsekwencjami: „(Afry­
ka ojczyzną murzynów

Czarni tułacze na terenie St. Zjed­
noczonych, gdzie żyje ich około 20 
milionów, w drugiem dopiero poko­
leniu korzystający ze względnej wol­
ności, poczuli się synami dalekiej oj-

Spis koni stafen
B o ł r ń s k i e g o - T u r n o  i B u k o w ie c k ie g o
Płn. og. gn. Chapeau Bas (Illu -  

m inator —  Prim  L a ss), wvgr. 
12.620 zł.

5. 1. og. gr_, M aestro (Bob. i 
M arta), w ygr. 4.520 zł.

5 1- kl. gn. F ibula (P ergo lesc—  
F a id a ), w ygr. 8060 zł.

4 1 og  gn. Nord (Bob —  Brown  
P rin c ess) , w ygr. 13.820 zł.

-1 1. og. gn. N um er (Luvauerau
—  F ortu n a), n ie-b iegał.

3 I- ki. kaszt. O leńka II (Csar- 
das —  D ola), wygr. 1.450 zł,

4 ]. og. c. gn. Lucyper (B uvesz
—  D esm ira), w ygr. 4,640 zł.

4 ł. og. kaszt. Lech (B u vesz —  
B arataya), w ygr. lbo zł.

2 1. og. gn. H aui Brian (Illum i- 
nator —  A sta rte).

2 1. kl. sk. gn. K in g‘s B riele  
(T orelore —  K erd es).

2 1. og. gn. Kibar (K in g‘s Idler
—  B arykada).

5 1. kl. sk. gn. Japonja II (Ilar- 
lekin —  Boule dc IjTeige), 3.400 zl.

5 1 kl. kaszt. Arva Varalia (Mah 
Jong —  S a ff i) ,  wygr. 7.300 zł.

5 1. og. gm  Egon (B allyheron—  
W andeą), w ygr. 3320 zł 

4 1. og. kaszt, Esdras (H appy  
lover —  E n igm a), w ygr. 9350 zł. 

4 1. kl. gn. K arasu (G ralsritter
—  S yb illa ), w ygr. 8.000 zł.

3 1. og. sk. gn. D ell (S tartm g  
Gate —  B elg ia ), n ie b iegał.

2 1. kl. gn. Flam a (B ill —  Ki- 
sm et).

2 1. Tokawa (T orelore - M okka).

czynny gorącej Afryki, gdzie murzyn 
iest, jak wszędzie ua świecie, przed­
miotem wyzysku ze strony białych.

W Afryce Pułuduiowej np. robot­
nik murzyński otrzymuje 1/5 tego, 
co przy tej. samej pracy zarabia 
buły. Ustawa nic pozwala murzy­
nom zajmować stanowisk robofników 
wykwalifikowanych, choćby posiada­
li ku temu dostateczne przygotowa­
nie. Nie wolno im należeć do orga- 
r.izaeyj zawodowych. Murzyni, sta­
nowiący w Afryce Południowej 5/6 
ogólnej lLzby ludności, mają zaled­
wie 1/S uprawnego obszaru. Kwestja 
agrarna stanowi odok  niebywałego 
upośledzenia robotników murzyń­
skich zapalny punkt w rozwoju we­
wnętrznych stosunków w Afryce Po 
łudniowej. Dziś jeszcze biali sprawu­
ją tam nieograniczoną władzę.

Co będzie jutro?
Hasło wyzwolenia murzynów, rzu­

cone w Ameryce przez Garvcy‘a, do­
ciera coraz wyraźniej do stepów i 
puszcz afrykańskich i budzi uśpioną 
tęsknotę do wolności i swobody. 
Tłuc-h wyzwoleńczy wśród murzynów 
przechodził w ostatnich dziesiątkach 
lat Kilkakrotne fazy natężenia i na­
stępującej po nich depresji. W ehwi- 
1 obecnej fala depresji, która w o- 
statnich latach zaciążyła silniej niż 
kiedykolwiek na. losach ruchu, zda­
je się przełamywać. Stosunki między 
białymi i czarnymi w Afryce stają 
fcię coraz bardziej napięte. Pofcilny 
doniedawnn robotnik murzyński co­
raz bardziej patrzy w ocz.y swego 
białego pracodawcy. Nimb wyższo­
ści, jaki dotychczas otaczał ludzi ra­
sy białe i, blednie coraz wyraźijiG-jw 
Murzyni afrykańscy, szczególnie w 
kulturalnie wiże.i stojących kolo­
niach Afryki Pidndniowc.i, patrzą 
coraz, częściej na białego, jak na 
intruza. Władze połuduiowo-afir 
hnńskio śledzą rozwój zagadnic-ilia 
murzyńskiego z niemniojszorn saLn- 
(erc,sowa niem, niż władzo am er \ Kań­
skie. Murzyn, który doniedawnn 
przynależność do rasy czarnej trak­
tował jako coś upokarzającego, buti- 
Injo się coraz ez.ęśi i ej przeciwko ns- 
rzngpnsj mu z tytułu jego noohodzo- 
nia gospodarczej i socjalnej nierów­
ności

W ośrodkach murzyńskich w A- 
fiyce pojawiają się coraz częściej 
współplomicńsoy z ukońezonenii wyż- 
szn .ń  sludjam w uniwersytetach 
angielskich, czy amerykańskich.

p. Dziei*żbickiej 2-latkiem  n ie ! Dwa 2-latki tej stajn i niczem  
b iega ł, obecnie pracuje norm al- się  specjalnem  nie w yróżniają, 
nie. są to: Flam a i Tokawa. ,

D ia lo g i
—  N ajdroższy! Czemu zaw sze  

na schadzkę przychodzisz z tym  
zarostem ?

—  N ie jedyna! —  go lę się  co- 
dzień, tylko staw iaj się  punktual­
nie i n ie każ na sieb ie tak długo  
czekać.

L E W Y
—  Choroba pańska nie jc s l  

groźna, m uszę tylko zm niejszyć  
to nabrzm ienie w  okolicy serca.

—  Proszę, niech pan doktór 
bardzo tego nabrzm ienia nie  
zm niejsza... bo to mój pugilares

—  Strasznie pan łysieje , panie 
Koku.

—  E tam, w łosów  mam jeszcze  
aosj-ć, tj lko g łow ę mam za dużą.

—  Jak pan m yśli, do kogo na­
sze m aleństw o je s t  podobne?

—  Dopiero trzy dni jestem  w  
tem m iejscu i n ie znam w szy st­
kich w aszych  znajom ych.

—  P ow ied zia łeś podobno o 
mnie. że jestem  idjota, czy to 
prawda ?

—  To prawda, ale ja tego nic 
powiedziałem .

—  Zamówiłabym sobie u pana 
portret, ale z tem. ze nie zrobi 
m nie pan brzydką...

—  N iech  się  pani nie obawia, 
jeszcze nigdy nie udało mi się  
schw ycić Podobieństwa.

—  Bądź pan m ężnym , pańska 
żona ma zaledw ie parę dro.życia...

—  N iech  i tak będzie, Tyle lat 
w ytrzym ałem , przetrzym am  jesz* 
cze te parę dni.

—  Czegoś pan taki sm utny, pa* 
nie H oscnbaum '’

—  Mam żydowski pojedynek..
—  Jaki to je st  żydow ski?
—  B iję s ię  z m yślam i...

—  W ymień mi jakiś przedmiot 
przezroczysty.

—  Dziurka od klucza.

—  A czy ma pan córeczkę?
—  Tak, to cudowne dziecko, ma 

la t d ziesięć i nie gra na fortep ia ­
nie.

—  N aucz sie  Tadziku sam ubie­
rać. Jak w yrośn iesz i pójdziesz  
do w ojska, to ju ż m e będziesz  
m iał niańki.

—  N iepraw da, w szyscy  żo łn ie­
rze spaceruj i z niańkam i.

Jar.

„C ftlriirftte " o k r ę to w a
N n w y  s o s ó b  b u d o w y  o k r ę t ó w

W tych dniach w petitow ych  
szpaltach  pism  francuskich w y­
czytać można było, z punktu w i­
dzenia techniki budowy okrętów, 
ciekaw ą inform ację:’ W lipcu na­
stąpi w  stoczni w St, N azaire  
spojenie obu części krążownika  
,,D unkerque“, których konstruk­
cja dobiega obecnie końca.

Pom ysł oudow am a okrętów w 
dwóch częściach  nie jest nowy. 
Już przed wojną niektóre w ielkie  
okręty transoceaniczne budowane

wykonano w  oddzielnych dokach  
a następnie spojono. Po raz 
pierw szy  obecnie sposób ten za­
stosow ano przy budowie okrętów  
w ojennych. Jak ośw iadczają  w 
kolach fachow ych, sposób ten  
pozw ala na bardziej nrecyzyjne  
a w sum ie daleko orzczędniejsz*  
przeprow adzenie budowy. Wob.ec 
tego k ierow nictw o m arynarki -po­
stanow iło sposób ten zastosow ać  
rów nież przy b u d o w ę następne­
go krążownika fran cu skiego o

były wT dwóch partjach, które w yporności 35.000 tonn.

0 r f $ « S i i $ ?  O g ł u s z
K a m b o d ż y

Jak donosi prasa londyńska, 
w ładca Kambodży (Indoch iny) 
zachw ycony cylindrem  pewnego  
dziennikarza an gielsk iego  zamó­
w ił sobie podobne nakrycie g ło ­
w y w7 jednej z firm  londyńskich  
z tą jedynie różnicą, że w stążka  
kapelusza w ładcy będzie w yszy­

ta cennem i perłam i, na przodzift 
I kapelusza zaś ma być um ieszczo- 
i na złota klam ra w ysadzana dja- 

nentami. Oryginalny cylinder  
króla Kambodży kosztow ać bę­
dzie 4000 funtów. Król pusta.no- 

( w il n osić go jedynie przy w ie l­
kich u roczystościach  dworskich.

4 7 )An t o n i  M a r c z y ń s k i

Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  Czy to prawda, —  w trącił Freddy, —  iż Jan stru ł się  ja ­
godam i ?

—  Święta prawda, ale tylko głupi uw ierzyłby w to, że on sam  
d olał sobie dc herbaty odwaru z tych djabelskich jagód,

—  W ięc jego z a m o r d o w a n o ? !
—  T u m ówi s ię  poprostu, struto. Tutaj, uważa pan, w szelk ie  

fa w iłe  sytuacje likw iduje s ię  z pomocą trucizn... Ach, jaka to roz­
kosz móc z kimś pogadać po angielsku . N apijem y s ię  jeszcze k ie li­
szek ?

—  Z przyjem nością, —  odparł tancerz, chociaż hinduska wód­
ka z ryżu sm akowała mu jeszcze m niej, niż popularne japońskie  
„sake“ .

Podczas godzinnej w spólnej lib acji Freddy Prado zuolal do­
w iedzieć się  od pijaka, kto otrui brata Zosi i jakie były powody tej 
zbrodni.

—  Przydadzą się  tc in form acje.
—  Czy pan chce zaw iadom ić p olicję?  —  T eleg ra fista  nie ta ił 

«W ego n iezadow olenia. —  Tj lko m nie proszę w to nie m ieszać.
Prado zapew nił go uroczyście, że nie zawiadom i w ładz.
—  Bo i poco. —  m ruczał, w7raca.iąc ze w si do farm y, —  toby  

mnie nie przyniosło żadnych korzyści, a ja  przedew szystkiem  lubię 
coś zarobić. Lubię zarobić dobrze!

Okazało się  jednak, że nie zarobi nic na tym „interesie", bo 
wym uszenia nie mogą przynieść zysku, jeśli szantażow any osobnik  
je st  biedny, jak kościelna mysz a to w łaśn ie m iało m iejsce w tym 
wypadku.

—  Już drugi zawód, — w zdychał, —  i na kim ja to sobie 
odbiję? \

T ł m yśl prześladow ała go u p a r ce  w ciągu pierw szych dwóch  
dni spędzonych w Y ung-tan. B rat Zosi w  roku 1907-mym popełni! 
zabójstwo i Freddy w ied zia ł o tem, brat Zosi został tutaj otruty  
i Freddy znowu znał m ordercę, a pomimo to na żadnem z tych  
dwóch przestępstw  nie dało się  żerować.

—  Przeklęty pech! Gdyby choć brat Zosi... Zosi..!" Zosia) Zo­
sia, Zosia, stop, a gdyby tak „zdyskontować" w łaśn ie ją?  Jej mło­
dość, w dzięk, urodę?! Św ietna m yśl! —  p och w alił się  sam. —  T yl­
ko jak to urządzić, żeby m óc z tego interesu w ycisnąć grubszą  
forsę?

Nad tem Freddy Prado g łow ił się przez dalsze trzy dni, aż 
wkońcu wpadł na „genjalny" pom ysł i opracow ał go drobiazgowo. 
Do zrealizow ania sw ego lotrow skiego planu potrzebow ał nasam - 
pierw , by Zosia została  form alnie panią Prado, czyli j e g o  
ż o n ą .

—  Chyba zgodzi się  na to. skoro jej przysięgnę, że z sw oich  
m ałżeńskich  praw nie skorzystam  nigdy, —  sądził. —  O statecznie  
m ogę przysięgi dotrzym ać, by nie sp łoszyć dziewczątka, —  przy­
sta ł „w spaniałom yśln ie" .

G ratulow ał sobie teraz, żc nie w ysła ł Zosinego lis tu  do Rober­
ta W ilkinsa, nazwał ten zw ykły odruch sw ej wrodzonej złośliw ości 
cudowną in tu icją  i z nagłym  zapałem  ją ł p ielęgnow ać chorą. N a­
w et bez owej trosk liw ości Zosia byłaby wt zdrow iała szybko; jej 
m iody organizm  odparł atak ’ dziwnej gorączki tropikalnej, a na­
dzieja, że Robert przyjedzie tu po m ą, skoro otrzym a ów7 list-ek s- 
pres, wryrw ała ją  z otch łani przygnębienia, w yw ołanego przez tra­
g iczny zgon brata... Na sw oje n ieszczęście n ie ukrywała tego wobec 
Prado, iż liczy  tylko na pomoc Roberta.

—  P rzestan iesz liczyć na niego niebawem , —  pom yślał Freddy  
i, zaopatrzywszy s ię  w gąsior odurzającego „sake", poszedł w ie­
czorem do w si.

N astępnego dnia poprosił Zosi o „dłuższą chw ilę poważnej 
rozmowąy".

—  Tylko nie tu, —  dodał, —  w tym domu śc ian y  mają uszy.
W yszli wiec- do ogrodu i zasied l’ w  altance, wśród hibiscuspw ,

których krzewy pokryte m nóstwem  kwiatów  złociły  się  i czerw le­
n iły  w  słońcu .

—  W ygląda pani już tak zdrowo, że m oia dalsza opieka je s t  
chyba zbyteczna, —  zaczął Prado. —  W yjadę zapew ne jutro, ale  
przedtem  chciałbym  dowiedzieć się, jakie są pani p lany na najb liż­
szą przyszłość.

Bezradne rozłożenie rąk byio cala odpow iedzią rekonwa- 
lescentki,

—  Zatem rozważym y to w7spólnie, —  ciągnął dalej.
Owe „wspólne" rozważania p olegały  na tem, że m ówił wyląc** 

nie on, m alując obecne położenie Zosi w jak najczarniejszych  ko­
lorach... Cóż ona pocznie teraz, czy wróci do Europy? A za co?  
Przecież je st  bez grosza!.1 N ie ma już nikogo na św iecie z rodziny, 
nikt jej p ien iędzy nie przyśle, nie pożyczy. Gdj by sprzedała sw e  
w alizy  w raz z ich zaw artością, uz.wskałaby może k ilkadziesiąt rupij, 
lecz tutaj nic ą ie  sprzedń, bo i komu, a do Prome rzeczy Kwei-T.ing 
w yw ieźć jej n ie  pozw oli, dopóki n ie otrzym a zapłaty za swój s ła ­
w etny w ikt i podłą kw aterę; czyli biedne koto... Gdyby nie wybuch  
w ojny, w ystarczyłoby zw rócić się o pomoc do Konsulatu, a le  obec­
nie na całym  terenie imperjuin niem a ani jednego konsula n ie ­
m ieckiego, w7szysey  już w yjech a li. I jeszcze jedno n iebezpieczeń­
stw o, w yw ołane wrojną: Zosia je s t  obywatelka niem iecką, a teraz  
na kolejach  leg itym ują w szystk ich  p odróżn ych ; 'ju ż  na dworcu  
w Prom e zostan ie aresztow7ana i będzie m ogła m ówić o szczęściu, 
jeśli ją w yślą  do obozu dla internow anych, bo równ-ie dobrze mo­
gą ją uznać za szpiega, co pachnie szubienicą. Zatem w yjechać  
stąd nie dobrze, zostać rów nież źle, biorąc pod uwagę m iłosne za­
pędy K w ci-T inga, który znuw będzie agresyw ny, skoro on, Prado 
odjedzie (C. d. n .).
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